
Drzewo figowe
Sobota, 29 tydzień zwykły, 23 X 1999
1. (Łk 13,6-9) I opowiedział im następującą przypowieść: Pewien człowiek miał drzewo figowe zasadzone w swojej winnicy; przyszedł i szukał na nim owoców, ale nie znalazł. Rzekł więc do ogrodnika: Oto już trzy lata, odkąd przychodzę i szukam owocu na tym drzewie figowym, a nie znajduję. Wytnij je: po co jeszcze ziemię wyjaławia? Lecz on mu odpowiedział: Panie, jeszcze na ten rok je pozostaw; ja okopię je i obłożę nawozem; może wyda owoc. A jeśli nie, w przyszłości możesz je wyciąć.

2. Jedno z najbardziej mocnych słów jakie można spotkać w ewangeliach to słowa: "Wytnij je: po co jeszcze ziemię wyjaławia?" (Łk 13,7c) Gospodarz spodziewał się po drzewie figowym owocu - nie znalazł go, odszedł rozczarowany.

Możemy puścić wodze fantazji i ułożyć dialog między gospodarzem a drzewem.

- Szukam owocu - mówi gospodarz

- Co tam owoc - odpowiada drzewo - popatrz lepiej na moje piękne, duże, zielone liście.

- Szukam owocu - mówi znowu gospodarz

- Co tam owoc, popatrz na mój piękny zdrowy pień.

3. - Nie szukam pnia, nie szukam liści, szukam owocu - odpowiedział smutno gospodarz.

Możemy ten dialog przełożyć na dialog między Jezusem a nami, bo przecież każdy z nas jest tym drzewem figowym na którym Jezus spodziewa się owocu - miłości. A zatem znowu popuśćmy wodze fantazji.

- Szukam miłości - mówi Jezus.

- Co tam miłość - popatrz na moje modlitwy odpowiadamy.

- Szukam miłości - mówi ponownie Jezus.

- Co tam miłość - popatrz na moje umartwienia.

4. - Ale ja szukam miłości - mówi Jezus i odchodzi zasmucony.

5. Potrzebne są umartwienia, potrzebne są modlitwy, ale nie jako cel sam w sobie, nie jako okazja do samouwielbienia.

6. To wszystko winno być środkiem zdobywania najważniejszego owocu jakim jest miłość. Jeśli nie ma w nas miłości - na próżno wyjaławiamy ziemię.
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